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O Ż Y C I U  i P I S M A C H

A l e x e g o  P i r g n a .

( d o k o ń c z e n i e )

Ą RCy K a p ła n  zebraw szy obłąkanych po
pustyn iach  Hiszpanów, k tó ry c h  wody m o r­
skie na ich b rzeg  rzuc iły  na  ofiarę k ra jo ­
w ym  bogóm , zabić ich rozkazuje. K o r te z  
dopóty  nie śpieszył do ra tow an ia  ich ż y c ia , 
pók i się n ie d o w ied z ia ł , iź jego rodakam i 
byli. W  ty m  zdarzen iu  Don P e d ra  oyca i 
E lw irę  córkę jego , a swoją kochankę oswo­
bodzą , gdy szalony M ontezum , w p a rę  m i­
n u t  zakochawszy się w E lw i r z e , chce ją za 
żonę po jąć , i na  K ró low ę koronować. Je­
dną nie znajomą 1 k tó ra  z naylichszego sta­
n u  i naygorszego p row adzen ia  się może. 
P o n  P ed ro  z có rką  bowiem  są ty lko  od 
A guilara  poznanemi. O yciec się z g a d z a , 
K o r te z  n a  to  z e z w a la , gdy Aarcy K a p ła n  
p rzypuszczony za prozbą K ró la , lży wszyst-
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kich  przy tomnych .  K o r te z o w i  nie p rzy ­
chodzi na myśl n a w e t  uwięzić Arcy K a p ła ­
na,  k tó ry  się naczeln ik iem bun tu  bydż mie­
ni , i wszystkim śmiercią zagraża ,  i t y m  
sposobem skończyć woynę i rozruchy.  Elwi­
r a  nadchodzi.

Arcy K ap la n  chce odeyśdź , K ró l  m u  
zostać każe , chcąc się m u  na złość w jego 
oczach ożenić. Przecież  Arcy K ap łan  um ­
k n ą ł  spokoynie. K o r te z  poznaje Elwirę .  
Don P edro  ty m  sposobem o d k r y t y , zadaw­
nioną domów nienawiścią i zazdrością ku 
K or tezow i  tch n ą c y ,  myśli  tylko o zemście.  
P rzecież K o r te z  nie raczył  n aw e t  i pogadać 
z kochanką.  T a k ie  to s c e n y ! Don P e d r o  
nam aw ia  woysko do pow ro tu .  Szczęściem 
zab i ty  w ro z ruchu  Montezum , wszystkich 
pogodził. Nakoniec grzeczny Kor tez ,  w pię­
k n y m  komplemencie  oświadcza P e d r o w i ,  
iż to on podbił Amerykanów.  Słusznie za­
dziwiony Don P ed ro  z zadziwienia powia­
da : J a ?  T a k  je s t ,  r z e c z e ,  iż dla  o t rz y ­
m a n ia  od niego ręk i  E lw iry  podbicie no­
wego świata  rozpoczął. T a k  się kłamać nie 
g o d z i ! Styl  jest  t a k i , iż scen wiele dobrze-  
b y  bardzo  w komedyi uyiśdź mogły. K ró l  
p ow iada  o Arcy Kapłanie .

L e g ra n d - P r e t r e . . .  n ’ e s t . . .  qu ’ u n  P a rr ic id e  
Q u ’ u n  reb e lie  , q u J un  foui’be , qu ’ u n  sed itieux .

T o b y  bardzo dobrze  w ustach Skana- 
r e ł la  b rzmia ło  , k tó ry  o Don Juanie  po-
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A viada— „ T u  v o is  q u e  D o n  J u a n  m o n  m a i -  
t r e  , e s t  u n  s c e l e r a t , u n  c h i e n ,  u n  d e m o n ,  
u n  t u r c . . .  ”  P r z e c i e ż  D y k c y o n a r z  H i s t o r y ­
c z n y  , a  z a  n i m  , P l u t a r q u e  d e  J e u n e s s e , 
d z i e ł o  e l e m e n t a r n e ,  d o b r ą  t o  t r a g e d y ą  b y d ź  
m i e n ią .

S ą  j e d n a k  n i e k t ó r e  t u  s z c z ę ś l iw e  Avier- 
sze. W  a k c i e  4 t y m  s c e n a ,  w  k t ó r e y  d o ­
n o s z ą  K o r t e z o w i , iż z n u ż o n e  t y l u  p o d j ę t e -  
m i  p r a c a m i ,  n a d a r e m n i e  Avoysko o p u s z c z a j  
a 0  p o s t a n a w i a .  D o n  P e d r o  j e s t  n a  i c h  c z e ­
le .  A m e r y k a n i e  s p a l e n i e m  o k r ę t ó w  i Avyr- 
z n i ę c i e m  g ro ż ą .  K o r t e z  n a  Avzor A le x a n ­
d r a  m a  p r z e m o w ę  z a g r z e w a j ą c a  ż o ł n i e r z y ,  
p e ł n o  j e s t  a v  n i e y  o g n i a ,  A vym ow y i r y s ó w  
s z l a c h e t n o ś c i ,  j a k a  t a k i e m u  p r z y s t o i  avo- 
joAvnikow*. H ó ź n i ą  s ię  m i ę d z y  i n n e m i  n a ­
s t ę p u j ą c e .

Dziką tchnący AVŚciekłością Mexykanin srogi,
Srnie nam zagrażać śmiercią, i śrnie nieść pożogi! 

„ Nadzieję tvięc ucieczki, która nas tak p lam i,
„ T ę  flotę , w ich obliczu, spalmy mężnie sami.

Śmiałość przeciw śmiałości! tak niegdyś Kw iryny, 
v  W n e t  hyły Anibala postrachem rodziny,

A nieprzyjaciel niechay tym czynem zrozumie, 
Jeżeli się Hiszpanów stałość zachwiać um ie.. .

T a k  K o r t e z  a v  p o d o b n y m  z d a r z e n i u  m ó w i ć
i  m y ś l e ć  p o w i n i e n .

✓. . .  Wracaycie. . . . i ...........................................
Z łupów któremim gardz ił , próżney pełni chluby, 

„ Chełpcie się do oyczyzny powróciATszy lubyy ,
S 3 *
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„ Żeście rzucili wodza w  rozjadłey d ziczy ,
W od za , któremu świetnych winiliście zdobyczy,

,, Co wiis . niebeśpieczeństwa walcząc, wiódł do chwały, 
Którego was tylekroć piersi zasłaniały.
Co bronić chce was jeszcze w  haniebnym odwrocie. 
Tak jest! ku niojey chwale , ku waszćy sromocie!
P ły ń c ie . '  tym  w s trzy m am  w śc iek łe  ram ien iem  pogon ie ,

„ I kiedy mię rzucacie, ja was jeszcze bronię.
,, W racaycie ! . . . .

T o  jest praw dziw ie  zrozum iane położe­
n ie  bo h a te ra  ! Cui potenter erit lecta res ' . .  
U w ażać należy , że w tak im że zdarzen iu  
a )  av 55 la t  p o te m ,  północny b o h a te r  te-  
m iź do swoich w górach Sgo G o tharda  m ó­
w ił w yrazy. Nie sądzę , żeby chciał w te n ­
czas cytować k ilka  wierszów z z a p o m n ia n e j  
trag ed y i  P irona .

In n y  rów nie  ze s tanu  rzeczy  w zięty  
energ icznie  w yraz  znayduje się w r a z i e , 
k iedy  K-Ortez uwolniwszy z pod ofiarnicze- 
go noża D on P e d ra  , nie znając go jeszcze , 
oddaw ał m u szpadę i m ó w ił :

„  T w e y  zem śc ie  , naszćy chwale  , n iech  s tu ź y  z twe'm m ęztw era  , 

, ,  J e d e n  H iszpan  ies t  dla nas wzwyż ied n em  z w y c ię a tw e m .

Naylepszą t ra g ed y ą  P iro n a  jest Gustaw.

a ) Pierwsza reprezentacya jćy była w  1744. Prze­
prawa zaśr X ięcia Suworowa ( 22. Septembra ) 

W99-
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I le  krótkość m ieysca dozwala w ytknę  cel- 
nieysze jey błędy i piękności. Gustaw po­
w aża się bez słusznych iśdź powodów p rzed  
K ry s t ie ru a ,  k tó ry  głowę jego ocenił. A nad ­
to  stawając p rzed  n im  pow iada , iż inu ją 
przynosi. N a tu ra ln ie  ty r a n  był pow inien  
kazać  oddać ją sobie , ale zapom ina o niey, 
aż do 4tego a k t u , i o czem innem  z Gusta­
w em  rozm aw ia. T y m  większym jeszcze 
jes t b łę d e m , użył ją za rnachynę d ram a tu .  
Miłość K ry s t ie rn a  ku  A dela idz ie , nie m a ­
jąca w p ływ u  na  w ielką część w ypadków  i  
w raz  z ch a ra k te re m  K ró la  słabo u t rz y m a ­
na. F ry d e ry k  słaby nie m a wcale związku 
z p ryncypa lną  ak cy ą ,  i tę  n ieczynną , a  
w iele  mówiącą osobę S p e k ta to r  p rzez  całą 
sztukę c ierp ieć  musi , aż do rozw iązania  
in tryg i.  Cudowny p rzy p ad ek  Adelaidy i 
jey  u ra tow an ie  , ani do w ia ry  p o d o b n y , 
an i do sztuki pomagający. Nie ro s tro p n y  
postępek  E leonory  w  odkryciu  się jed n em u  
z faw orytów  ty ra n a  * bez celu. In te re s  je­
d n ak  jes t  dosyć w tey  sztuce u trzym any . 
W ie rsz  tw a rd y  i prozaiczny zawsze. L ecz  
scen jest wiele trag icznych  praw dziw ie  , 
gdzie przerażenie  i litość,  chociaż nie dłu­
go trw a ją c e ,  p ierw szy  raz  u  tego p isarza 
uczuć się dają. P a n  de la Ilarpe  , k tó ry  
podobnież trag ed y ą  G ustaw a n a p is a ł , nie 
bardzo  jest w rozbiorze oney powolny dla 
P i r o n a , chociaż on w ty m  raz ie  do więk- 
szey swojego p rzeciw nika wspaniałomyśl-
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ności m a praw o. Jakożkolw iek się ona na 
te a t rz e  francuzkiem  u t r z y m a ia , znał je­
dnak  P iron  niższość \v ty m  rodzaju  zdol­
ności swoich , chociaż się sarn w sobie n i­
gdy bydź niższym od W o lte ra  nie rozu ­
miał. W  Gustawie P an a  de la H arpe źle 
zrozum iany  heroizm  od czw artego w p ro ­
w adzony  ak tu  , oziembił in te res  sztuki. 
Z n a y d u je  się w m ałym  jego poem acie , po­
dróż do Nieb em pireysk ich  , w iersz dają­
cy znać o p rzekonan iu  w tey  m ierze Auto­
r a  , k ied y  m ówi.

,, Tak ten co.-----
  wśród samego rozpędzenia
Niedotrzymawszy strzemienia 

p Choć przeleciał przezemnie wpadł jednak do Letu..

Napisał drugie  jeszcze poem a pod ty ­
tu łe m  : d a n c h e t  xv po lach  E lize jsk ich  i
oba jeźli nie gładkością wiersza, mnóstwem, 
dow cipnych rysów  sa ty ry czn y ch  są upię- 
k rzone . Ihsał listy, (E p i t r e s ). K ilka  Od ba- 
ch ic z n y c h , i dziesięć powieści , n a  w zór 
la  F o n te n a , chociaż jest zawsze dalekim  
od n ie g o , ep ig ram m ata  jego w ielą  tra fn ie  
dow cipnein i m yślam i są sławne. W ie le  
p ism  jego prozą  znayduje się w M erk u ry m  
F rancuzk im , do którego  tow arzystw a nale­
żał i z razu  pensyą 1,200 po tem  2,000 ty ­
siące franków  z ta m tą d  pobierał. Akade- 
rnija francuzka sądziła go bydź godnym swo-
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jego krzesła , ale tak  jak dla jedney śwa- 
wolney O dy , Dijon, mieysce rodziny swo- 
jćy opuścić musiał w młodości, równie dru- 
gaz podobna zagrodziła mu weyśeie do tak. 
zaszczytnego na ówczas mieysca. Przeciez 
się Akademija skłaniała na stronę Autora 
M etrom anii , gdy skrupulatny Ludwik XV. 
mianowanie jego na ten  stopień na pens)ą  
1,000 fr. przemienił. Zasmucony Piron zein 
ścił się nagrobkiem dla siebie samego uło­
żonym

Tu leży Piron , co nie był n iczem ,
Nawet subjektem Akadełniczym.

K r a s i c k i

Radzono m u aby się w yparł tey szko- 
dliwey dlań Ody, lecz on: „ niepowinienem, 
„ odpowiedział, przydawać w iary  nieuczci- 
„ wego człowieka do nagannćy czynności. „ 
T o  w nim grunt praw ey cnoty wskazuje. 
Pojął za żonę pew7ną M arią-T eressę  Que- 
naudon , ivprawdziec la t  yviecey pięćdzie­
sięciu mającą, ale dowcipem , wesołością i 
rozsądkiem uprzyjemnioną. Smierc }ey 
przypadła  dwónastą la ty  pierwey przed 
zgonem jego z upadnienia ze znacznćy wy­
sokości av roku 1775, a w 85 wieku jego 
zasz łym , która mocno przy końcu żyęia 
wesołość jego zmieniła.
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T E A T  R.

W  niedzielę przeszłą dnia 21 miesiąca 
Października , Artyści Dram atyczni wysta­
wili , tak nazwaną Tragedyą pod ty tu łem  : 
Abelino W ielki B andyt Wenecki , napisaną 
przez P. C z o c k k  z Niemieckiego języka 
tłumaczoną, k tóra  (jak  mi mówiono) wie­
le razy już była na T ea trze  W ileńskim  wy- 
stawowana , łecz ja rzadko w mieście by­
w ając, pierwszy ją raz widziałem. Nie dla 
zabicia (jak mówią czasu) bo mi się on ni­
gdy jeszcze nie uprzykrzył , ale dla przy­
je m n e j  rozrywki; zitaydując się na T ea trze , 
na cały tok tey  sztuki nierostargnioną da­
wałem baczność , słyszałem oklaski i p ry ­
watne około mnie siedzących pochwały, in­
nego atoli będąc zdania , myśli moje w pro­
stocie ducha, wyrażam.

Nie wątpliwą jest rzeczą , że T e a tr  , 
wiele ma na oświecenie i na obyczaje wpły­
wu , i jest w niejaki sposób szkolą publicz­
ną , do k tó re j  różnego w ie k u , i róźney 
płci ludzie , mają o tw arte  w eyście , i z te-» 
go to powwdu, uczen i, we względzie p ra ­
wideł sztuki , a rząd}', we względzie mo­
ralności i dobrych obyczajów, pewne dla 
niego przepisali prawidła , k tóre  po winne 
bydź ściśle zachowywane, ażeby T e a t r  był 
t e r n , czem bydź powinien.

Nie można zaprzeczyć, źe sztuka Abe-
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lino  k tó ra  nie zasługuje na nazw anie T r a ­
gedy!, jest z rzędu  tych sztuk, k tó re  przez  
w ystaw ę i rozm aite  o d m ian y ,  p rzy jem nie  
mogą bawić publiczność, gdyby w nicy sto­
sowne z p raw id łam i uczyniono odm iany : 
ale t a k a , jaka jest te ra z  , zupełn ie  jest od 
ty ch  praw ideł zboczna, co nas tępnem i uwa
gami dowiodę.

Abelino, coraz nowe na siebie p rzy b ie ­
ra jący  postaci , jest w m niem aniu  m oim  
osobą nadzwyczayną. Maskowe odm iany na  
T e a t r z e  dobrze u ch o d zą ,  i mogą się p rz y ­
jemnie wydać widzom w oddaleniu będą­
cym, ale czyż można m niem ać, ażeby p rzy ­
p raw ien ie  czarney  lub  siwey b rody  , n ie 
było dostrzeżone od tych , z k tó ren ii  m a 
błizki i naoczny związek. Może to bydź , 
źe scena w W e n e c y i  gdzie maskowanie się 
zawsze było w  używ aniu  zdrożnosć tę  ochra­
nia , ja jednak  poczytuję to  , za uchyb ie ­
nie przeciwko p raw id łu  , podobieństwa do
p ra w d y .  . ,

Monolog Abelina do t ru p ie y  g łow y, 
z d a j e  mi s ię ,  że jest t o ,  co po Polsku na­
z y w a j ą ,  kwiatek do kożucha p r zy p ię ty  , mo- 
zeby on był dobrym  , gdyby był nie- d a  
t ru p ie y  g łow y, ale do w idzów , w stosun­
ku  sztuki p raw iony  •, t ru p ia  głowa znay- 
d o wała się daw niey  w chatce  pobożnego 
A nachorety , albo dla próźney oznaki jego ro ­
dzaju  życia , albo dla  p rzy p o m in an ia  rnu 
ostatniego z g o n u  człowieka, ale w  m ieszka-



niu znakomitych obywateli , spisek prze­
ciwko oyczyznie knujących,  była w cale 
nie stosownym meblem , na to tylko przy- 
gotowanern , ażeby kilka nic nie znaczą­
cych i do sztuki nie stosownych moralnych 
powiedzieć uwag, bo cały ten do trupiey 
głowy monolog stosowany b y ł ,  do przy- 
rodzoney pomiędzy ludźmi równości, a sztu­
ka co innego przedstawia , to jest magna­
tó w ,  nie ukontentowanych z rządu , peł­
nych ambicyi,  którzy wcale o równości nie 
myślą. Rozemonda synowicą Dozy W e ­
neckiego, powinnaby mieć stosowne do -wy­
sokiego s'ta nu swojego wychowanie , gdy 
tym  czasem wystawiono ją nam w postaci 
p ros ley ,  nieu innćy i nieokrzesanćy pa­
sterki,  rola taka, byłaby bardzo przyzwoi­
ta  dla wieyskiey, z M estre , albo z p o n a d -  
brzegów B reuty  dziewczyny, ale nie dla sy­
nowicy Doży.

Sen na początku aktu piątego przez 
Rozemndę,  przyjaciółce opowiadany, jest 
prawdziwie płaskim k o n c ep tem , dla tego 
tylko wymyślonym , ażeby widzów dłużćy 
utrzymać i znudzić. Do przepisów dram a­
tycznych należy stosowność ubiorów', co 
sprawuje potrzebną illu zyą , czyli Polskim 
wyrazem omamienie. Wiadomo jest każde­
mu, z dziejami świata oswrojoriemu, źe Do­
za W enecki  , nie był nigdy Królem W e ­
necki/n , ale pierwszym tylko wolney rze­
czy pospoli Łey urzędnikiem, dożywotnie wy-
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b ra n y m  i  dostoynością Xiążecą zaszczyco­
nym ", nie m iał wiec nigdy p raw a  używ ać 
K ró lew sk iey  korony , i oney nie używ ał , 
ale na znak dostoyności swojćy miał czapkę
szczególną, zupełn ie  od zw yczayuych X ia-  
źęoych m itr  różną. Była to czapka  Frygi)" 
ska z lam y złotey lub  s reb rn ey  zrob iona , 
tego samego k s z ta ł tu ,  jaką na w yobrażę 
m ach P a ry sa  Trojańskiego w idziem y , i dla 
teoo  nazyw ała  się po W ło sk u  U  com o D u ­
ecie ,  czyli Róg X ią ż ę c y ,  nam  zas w ysta­
wiono Dożę W eneck iego  a v  kapeluszu  , o- 
g rom nem i S trusiem i p ió ram i, i koroną K ró ­
lew ską ozdobionym , co jest p r a w d z m e m  
z publiczności szyderstw em , gdyż rozum ia­
no  m o że ,  źe w stolicy L i tw y ,  n ie masz m -  
b o -o  , k toby  o daw nych  i późm eyszych 
zwyczajach W e n e c k ic h  m iał wiadomość. 
S enatorów  i szlachtę W e n e c k ą ,  w ystaw io­
no nam  w e legan tsk im  stroju H iszpańskim  , 
k iedy  pew ną jest rz e c z ą ,  że od da ty  zak ła­
du  rzeczypospolitey  n a  w yspach odlew u 
A dryatyckiego , aż do ostatniego czasu 
istn ienia oney , senatorow ie i szlachta nie 
mieli innego u b io r u , ty lko  pow ażne długie 
czarnego ko loru  T o g i ,  z w ielką do półp le- 
ców spadającą p e ru k ą  , i tego u b io ru  nay -  
młódszy n aw e t z opieki w ychodzący , i glos 
w p regadach ,  m ający szlachcic używ ać by ł 
obowiązany. Śmieszno to  w p raw d z ie  było , 
widzieć ośmnastoletniego m łodzieńca , w  o- 
grom ną p e ru k ę  , i w  czarny  u b ió r  p rz y b ra -
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nego , ale ponieważ to bj^o kra jow em  zwy­
czajem , n ik t  się z tego nie śmiał. T e ra z  
p rzystępu ję  do rzeczy waźnieyszey.

JP. Czocke , bez naym nieyszey  pobud­
k i ,  w ystaw ił na scene K a rd y n a ła  G rym al-  
d y ,  wysoką w duchow ney R z y m sk o -K a to -  
lickiey H ie ra rch y i posiadającego dostoy- 
11 ość , i w ystaw ił go w podłym  pom iędzy 
spiskowemi c h a ra k te rz e ,  w r o lc e ,  źe tak  
rzekę  podkom endney , k tó ra  jeżeli była  po­
t rz e b n a  , mogła była bydź bardzo ła tw o 
p rzez  inną osobę zas tąp io n a , ponieważ ze 
s tanem  duchow nym  żadnego nie m a związ­
ku  ; może to  bydź , źe K ard y n a ł  w pływ ał 
kiedyś do spisku, ale wiadomo, źe i K a rd y ­
n a ł  , jest człowiek zwyczaynyny ludzkim na­
miętnościom podległy, za cóż go więc bezdo- 
wodnie na ohydę religij, na scenie wystawo­
w a ć ? chyba dla tego ty lk o ,  ażeby tam  su­
kn ia  duchow na do te a tra ln y c h  widowisk 
■wcale n iestosow na, figurowała. K a rd y n a ł  
t e n ,  wystaw iony jest w postaci prostego 
obyw atela  , bez żadney stanowi swojem u 
nalezney  okazałości, z k tó rym  i Doża i spi- - 
skowi obchodzą się bez naymnieyszego u- 
sza n o w a n ia , t a k ,  jak z p ro s ty m  tylko n a ­
d w ornym  k a p e lan em ; a to ztąd zapew ne  
p ochodz i,  źe A utor p ro te s ta n t ,  słyszał ty l ­
ko  i czy ta ł o K a rd y n a ła c h ,  ale ich n ig d y  
n ie  widział, i ro z u m ie ,  źe im  wielki czyni 
h o n o r ,  k iedy  ich porów nyw a ze swojem i 
K-ościelnemi S u p e r in ten d e n ta m i,  k iedy  a to -
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li powszechnie jest w iad o m o , że K a rd y ­
nałowie Kościoła Rzymskiego M q u ip a ra n tu r  
R e^ibus. Ale m nieysza o te  niedorzeczność, 
p y ta m  się ty lk o ,  jaki mógł bydż pow ód, 
w ystaw ien ia  K a rd y n a ła  w upodlającey go 
ro l i?  G dyby był jakikolw iek ślad w Ilisto- 
ry i  Rzeczypospolitey  w en eck iey ,  o spisku 
przez  K a rd y n a ła  G rym ald i u k n o w a n y m , 
by łoby  rzeczą do w y b a c z e n ia ; ale k iedy  
żaden K ard y n a ł  do spisku tego k ra ju  nigdy 
nie  n a leża ł ,  za cóż tę  wysoką w ducho­
wieństw ie naszym dostoyność upadlać ? 
O sta tn i  jak i był przeciw ko Rzeczypospcdi- 
te y  w eneckiey  sp isek , opisany jest p rzez  
S. R ea la  , ale do niego żaden K a rd y n a ł  nie 
wpływ ał. Były m iędzy Rzecząpospolitą  w e­
n e c k ą ,  i stolicą Apostolską różne z a ta rg i ,  
n a ywiększe są te  , k tó re  Fra Paulo S a r p i , 
w  dziełach swoich o p isa ł , ale i ta m  żaden 
K a rd y n a ł  do spisku nie należał.

Religija jest podporą  T ro n ó w  i p ie rw ­
szą zasadą dobrych obyczajów bez k tó ry c h  
społeczność nie może się porządnie  u t rz y ­
m ywać; w każdym  więc k ra ju  nayp ierw szym  
w ychow ania  młodzi jest p rz e d m io te m , u -  
g run tow anie  jey w  religii. Religija nie mo- 
£e się obeyść bez h ierarch icznych  Mini­
strów  , pom iędzy k tó re m i zapew ne n ie  
wszyscy się doskonalili, bo są ludzie , wszak­
że i w m ałey liczbie Apostołów , z n a jd o ­
w ał się Judasz , ale w  k ra ju  jakąkolw iek 
religiją  w y zn aw a jąc y m , czy godzi się Mi-
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n is trów  te y  re lig ii ,  wystawiać w podłym  i 
w y s tęp n y m  ch arak te rze  na  ohydę i wzgar- 

^ dę , i czy takow e w ystaw ienie  , nie obala 
tego  k u  niey uszanowania , jakie młodzi 
k ra jow ey , w  szkołach publicznych wpajają. 
]She jestże to w yraźnem  dążeniem  do osła­
b ien ia  jey  zasad ? py tan ia  te  nie JPP . Ar- 

1 ty s tom  D ra m a ty c z n y m , ale ustanow ioney 
od Rządu D yrekcy i T e a t ra ln e y  i Cenzurze, 
do rozwiązania podaje. K ied y  P. Che- 
n i e r ,  w  nayśw ietn ieyszym  czasie panow a­
n ia  m niem ano - filozoficznych an ty re lig iy -  
nych  p r a w id e ł , w ystaw ił na scenę cnotli­
wego A rc y -b is k u p a  K am breysk iego  , cho­
ciaż m u  dał ro lę filozoficznie cnotliw ą , 
p raw dziw i K atolickiego Chrześciańskiego 
w yznan ia  czciciele spraw iedliw ie  by li  za- 
sm u c o n e m i, i dziwowali s ię , że właściwe 
n a  to  władze krajow e , pozwoliły szanowny 
u b ió r  i postać Biskupa na T e a t rz e  w ysta ­
wać ; tern  bardz iey  z bolesnem  uczuciem  
p rzychodzi irn widzieć dosyć c z ęs to , du­
chow ne osoby w  naypodłeyszych i zb ro ­
dniczych rolach , na  scenę wystaw ow ane. 
Dziwno je s t ,  ze pomimo naywyźsze oświe­
cenie  , jakie się w k ra jach  niem ieckich  , a 
szczególniey północnych znayduje  , są jesz­
cze p ry w a tn i  u c z e n i ,  k tó rz y  duchem  n a ­
gannego s tronnic tw a pow bdow ani, R zy m ­
sk o -k a to l ic k ie  w y z n a n ie ,  od k tórego  i sa­
m i pochodzą , usiłują pom iędzy ziom kam i 
swojemi ohydzać? Ale nie rów nie  dziwniey,



źe sztuki t e a t r a l n e , do takowego ohydze- 
nia dążące , w kraju Katolickim , bez uwa­
gi na skutek jaki one sprawują,  bywają
przedstawiane. Mamy bardzo wiele tako­
wych sztuk teatra lnych w Niemieckim 
kraju utworzonych , w  których Biskupi , 
Kapłan i ,  Zakonnicy,  Pustelnicy,  i Zakon­
nice n a w e t , nayhaniebniey są wystawione, 
kiedy jedną tyljco znam ,  pod nazwaniem, 
(jak mi się zdaje) Dziewczyna z M arien- 
b u rg a , w którey Pastor Protestantski  jest 
wystawiony, ale a v  charakterze  naycno- 
tliwszym , i powołaniu jego honor czynią­
cym. Od niemałego czasu uczeni Europy, 
zachęcają wszystkie narody do tolerancyi , 
jako do prawidła zwracającego ludzi do 
powszechney jedności i zgody, i do tey ca­
łego Chrześcijaństwa zasady, kochaj bli­
źniego jak  siebie sam ego , ale jakże bracia  
nasi Protestanci Niemieccy, naukę tę za­
chowują, kiedy w mnogich pismach, aszeze- 
gólniey w wystawach Tea tra lnych  usiłują 
ażeby wyznanie nasze Rzymsko - Katolic­
kie , i Ministrów one^o, w nayczarniey- 
szey w7ystawTić postaci , i prawdziwie ohy­
dzie , a wymagają po nas t e g o , czego sami 
nie czynią, zapomniawszy na to prawidło. 
Hanc \eniam  dam us petimusque vicissim .

Szlachcic Bartlomiśy Ż y tosily .
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S Z C Z Ę Ś C I E .

K-lorys t y ł a  czuła . ła d n a ,
Ja byłem m łody i ży w y ;
K loryda tk liw a nie zdradna ,
Jam  był kochany Szczęśliwy.

Już m iało wzm ocnić zamęście 
W ież y  co oniłość ukuła •,
Nie było czczym  cieniem szczęście. 
Czekała m ię roskosz czuła.

Juz by ł i o łtarz  g o to w y ,
A  stałe m iłości ś lu b y ,
M iały  kw ieciste o k o w y ,
U stalić przez zw iązek luby.

Szczęście m iłością się w szczęło ,
M ałżeństw o go skończyć m ia ło ;
Budzę s ię ; szczęście zn iknęło ,
Skoro m i się śnić przestało.

Szczęście ! ty  m aro zdradliw a ;
T w óy obraz w dziękam i błyszczy.
B ecz t w o j a ' p i ę k n o ś ć  fa łszy w a; 
W szy stk ie  tw e rysy  czas niszczy. 

P różno uśpieniem  nas łu d z i ,
Ocknienie o tw iera oczy;
Szczęście snem. .. szczęsny ten  z lu d z i, 
K tórego długi sen m roczy.

D « 2 w a l a  s ię  d r u k o w a ć  z w a r u n k i e m  d o s t a w i e n i a  d o  K o m i ­
t e t .  C e n z u r y  s i e d m i u  e s e m p l a r z y  d la  n r n y s c  p r a w e m  p r z e z n a c z o -
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